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Astrologowie przed sadem
Trzy są rzeczy, które śmiało 

można nazwać —  jednakowo bez­
granicznym i: kłamstwa rozma-
itycn jasnow idzów  i iakirow , in­
teresy, które przy ich pom ocy ro­
bią i głupota publiczności.

Z A K L Ę C I A  
M A  W I E R N O Ś Ć

Parę m iesięcy temu przed są­
dem w Paryżu toczyła się spra­
wa —  stanow iąca swcgo rodzaju 
rejcora w tej dziedzinie-

Pewna dama w ytoczyła skargę 
przeciw ko jasnow idzącej wróżce 
—  o sumę oKoło 1 m iliona fran ­
ków, którą je j w płaciła  w ciągu 
roku, wzam ian za przyrzeczenie, 
źe wróżka sprawi p izy  pom ocy 
m agicznych sposobów, że bogaty 
przyjaciel pozostanie je j wierny.

Skutek był ten, że cały szereg 
naiw nych —  zdecydow ało się 
również na wniesienie skarg.

6  A S T R O L O G Ó W  
P R Z E D  S A D E M

Przed karnym wydziałem  pa­
ryskiego sądu —  sta je w  charak- 
Terze osKarzonych o oszustwa 
lnb usiłow anie oszustw —  aż 6 
astrologów , fak irów  i „p ro feso ­
rów " nauK okultystycznych

1 0  T Y S -  D Z I E N N I E
Przy okazji teg o  p rocesu  w y ­

szło na jaw m ięd zy  in nym i, że 
jeden z pośród „p r o fe s o r ó w "

podczas 2 lat otrzym ał 252.000 li­
stów. N iektórzy z pośród oskar­
żonych zarabiali do 10.000 fr. 
dziennie. Pobierali oni po 3 fr. 
za t. zw. „bezpłatne" horoskopy, 
podczas gdy szczegółow y horos­
kop Kosztował 100 fr .

P K O f E S O i  t O L A FA
N ajbardziej popularnym  z po­

śród nich jest niejaki Helmut 
Schlesinger z Berlina, który od

1934 r. występował pod pseudo­
nimem „profesor O la f" i założył 
sobie całe biuro, które zatrudnia­
ło 36 pracowników. Schiesinge,. 
p łacił im naturalnie głodow e 
pensje, 90 proc. dochodu zatrzy­
m ując dla siebie. Żył też luksu­
sowo.

P roces został odroczony, gdyż 
w iększość oskarżonych nie otrzy­
mała wezwań, gdyż w m iędzycza­
sie znaleźli się w więzieniach.

O d  g r a r i c y  H o  g r a m c y
Pływający przytułek austriackich żydów

W  „Paris S oir" H  R. K n icker- 
bucker zamieszcza sentymentalny 
leportaż z „p ływ ającego dom u w y  
gnańców " —  żydów  austriackich, 
pośw ięcając go debatującej obec­
nie w Evian m iędzynarodowej kon 
ferencji w  sprawie pom ocy zbie­
gom żydowskim .

Na falach Dunaju kołysze się 
stary nędzny statek. Jest to w ła ­
śnie p ływ ający  dom  50 żydów  i 
ich rodzin, n iedaw nych mieszkań­
ców KitUee.

komedianci z  podwórek Warszawy
„bziwne sztuki wyczyniamy, taki już nasz fach"

Ruzpalony bruk u licy praży 
przez podeszwy. 0 <J rozgrzanych 
murów b ije  żar. Ludzie z tru­
dem wloką ociężałe nogi.

W  H A F T Ó W A N 3 T C H  
Ę ^ W A B I /  C !

W chodzę w bramę wysokiej 
kam ienicy, niemal jednocześnie z 
parą, dziw nie wystrojoną. On u- 
ęraiiy w  krótKie sportow e spod­
nie i koszulę w zcrzyście hafto­
waną. Z wzorami haftu  zlew ają 
się plam y kurzu i potu —  ślady 
w ielogodzinnych  wędrówek w 
zakurzonym i upalnym dniu. 
Twarz ma szarą, niem al jak zie­
mia w  blasku słońca. Oczy zmę­
czone w  czerw onych obwódkach 
powiek.

Najnowszy podręcznik żargonu
Jan Żelewski —  „Język żydowski”  Warszawa—  

Kakładem „Kultury i Pracy”
Brak dobrego podręcznika żargonu 1 wych. Różnice wymowy sprowadzone 

żydowskiego stawał się coraz aotkliw | są do podzrału na dialekt tak zw. li-
szy w miarę wzrastaniu aktualno­
ści kwestii żydowskiej w Polsce. Nie 
mogły tej luki załatać podręczniki a- 
ni słowniki pochodzące <z państw o- 
ści .innych, tai szczupłe i zresztą od 
dawr i wyczerpane samouczki.

W  porę pojawia się praca p Jana 
Żelewskiego. Na razie jest to pierw­
sza część podręcznika, obejmującą 
wiadomos*. golnę, rozmówki i lek­
turę. Dzieli się ona na cztery roz- 
działy-. I —  wiadomości ogólne, alfa­
bet, gramatyka i składnia, II — tek­
sty polsko -  żydowskie, 111 —  lektura, 
IV —  uwagi o języku hebrajskim.

Dużą zaletą książki jest przystoso- 
vsnk ej do ootrzeb praktycznych. 
Widać tu wysiłek człowieka, który 
-ię sam zetknął z zawiłościami języ­
ka żydowsku go i na 'odstawie swe­
go doświadczenia wskazuje czytelni­
kom właśnie te punkty trudne, na 
które natrafi! przede wszystkim przy 
czytaniu gazet. Widać troskę o to 
by istoł-ni liczno kota polskie mogty 
oględnie łatwo poznać się z języ­

kiem wroga.
Układ książki jest Przejrzysty i 

jasny, me ma tu zawiłości nauko-

tewsKi. (.używany przez większość 
ludności żydowskiej w  Polsce) i tak 
zw. połsici vei warszawski.

Różnice =>utor uwydatnia, zesta­
wiając brzmienie liter i wyrazów w
obu diaieku h w poszczególnycn
przykładach. Książka w połączeniu z 
drugą częścią, słownikową stanowi 
najszybszą drogę do zapoznawania 
się z prasą żydowską.

Możuaby zarzucić pewne droone 
usterki w i/mawianiu subtelności wy­
mowy (np. wymowa wyrazu „ich", 
„h“ nieme na początku niektórych 
crasowników i t. p.) Szkoda następ­
nie, że autor, omawiając wyrazy he­
brajskie, czyni to w formie krótkiej, 
idsyłając do specjalnych podięczni- 

ków. Przydaiouy się więcej' wiado­
mości o wyrazach hebrajskich, które 
sic spotyka często w prasie żydow­
skiej. Usterki te jednak .ędą zapew­
ne uzupełnione w drugiej, słowniko­
wej części książki.

Książka, lcBorej dawno polska o- 
pinm nyśląca oczekiwała, powinna 
zyskać jak najszersze poparcie.

ta d . Pt

Obok niego dreipcze drobna ko­
bieta w długich  różow ych szara­
w arach i „srebrem  nabijanym " 
serdaku.

—  Kom edianci! —  krzyknął 
sto jący  w bram ie chłopak i śmi­
gnął koło mnie na podwórko za 
cudacką parą. Posziam  w jego 
ślady.

T A N G O
R ozłożyli na asfalcie  podw ór­

ka wzorzystą makatę. (W zorzysta 
m usiała być kiedyś. Teraz m ieni­
ła się tylko różrym  natężeniem 
szarości).

M ężczyzna wsparł się o żelaz 
ne pręty podw órzow ego ogródka 
W ziął przed siebie harm onię, któ­
ra zaniosła mu się w rękach roz­
płakanym tangiem . Dziewczyna 
w ygięła się w jedną, potym  w 
drugą stronę i rozpoczęła taniec 
na rozłożonej szmatce.

Z okien o ficyn y  w ylatywały 
zmieszane meludie radia. Słońce 
paliło. Dziewczyna w’ chaosie 
dźwięków i piekielnym gorącu 
spływała potem.

Z okien patrzyły ciekawe ku- 
cnarki. Jedna jedyna 5-cio gro- 
szówka stuknęła o bruk.

'  D Z I W N E  S Z T U K I
Zm ęczeni, poszli szukać szczę­

ścia  na inne podwórko. Szlam za 
nimi wiedziona współczuciem .

R ozłożyli znowu brudno - pstrą 
makatę. W yszukali z wnętrza wa-

arsenał m agicznych

Protestacyjny
Strajk uczniów

BOLOGNE, 11. 7. Charaktery­
styczny w ypadek -wydarzył się w 
jednym  z tutejszych gim nazjów 
M ianowicie zastrajkowali wszyscy 
uczniowie, chcąc w  ten sposób 
zaprotestować przeciw ko nie 
przyznaniu żadnemu z abituuen 
tów  św iadectw a dojrzałości w  cza­
sie egzam inów maturalnych.

chorzy  leczcie się  w  kraju i silniejsza i skuteczniejsza w zipła ,jij niż podobn" żrodki zł.<rra- 
niczfle, jest aaza SÓL MORSZYNSKA lub GORZKA WODA MORSZYtśrSKA, Stosuje się w niedomaganiach 

żołądka, przy zaparciu stolca i cierpieniach wątroby Żądać w ao tekach i składach aptecznych.

lizki cały 
Przyborów.

M ężczyzna wstchnął głęboko i 
rozpoczął w zdłuż podwórka mo­
notonną przem ow ę:

„Szaonw ne państw o" proszę, 
Datrzcie i podziw iajcie, co się tu 
na dole dzieje- Dziwna sztuki wy- 
czyniami, taki już nasz fa ch ".

Cóż to były za sztu k i?! Łyka­
nie ognia, żonglow anie nożami, 
kulami.

Przedstawienie trw ało 20 mi­
nut. Patrzyło na nie dwóch umo­
rusanych chłopaków od stróża. 
N aw et „don n y" z okien kuchen­
nych nie w yjrzały. Sztuki to sztu­
ki. Tango, to jest jeszcze na co 
spojrzyć.

W S T Y D  P A T R Z Y Ć  
Z A  D A R M O

—  Dawno fak chodzicie po po­
dw órkach? —  pytam, kiedy szli 
do w yjścia.

—  Już czte iy  lata —  odpowie­
dział mężczyzna, ociera jąc pot z 
twarzy. W  cyrku ju ż występować 
nie mogę, bo ciężko tam o pra­
cę.

— Ile godzin tak chodzicie po 
m ieście?

—  Zanim dojdziem y od miesz­
kania z Górczewskiej a potym do 
domu, to na samą drogę zejdzie 
ze dwie godziny. A  przedstawie­
nia robim y dokąd się da, od rana, 
do zmierzchu. Człowiek przycho­
dzi do domu taki, fe  ani ręką, ta­
ni nogą.

—  Dużo zarabiacie?
—  Różnie. Dwa złote. Czasem 

trzy. W żydowskich dzielnicach 
wszystkie okna pełne, ale żaden 
żyd nie rzuci ztamanego grosza. 
W dzielnicach lepszych, gdzie 
mieszkają Polacy, jak  ju ż spoj’ - 
rzą, to i rzucą bo im wstyd.

—  „Szanowne państwo"... —  
zaczyna znowu sw oją przemowę, 
odchodząc ode mnie. I w sztucz­
nym terw oize  w raz ze sw oją u- 
srojoną  towarzyszką m ęczy się w 
akrobatycznych łamańcach. Słoń­
ce grzeje  coraz m ocniej. Nikt 
nie wysunie się nawet na roz­
grzane południowym gorącem  
balkony... (m )

Statek w ygląda żałośnie. Po­
dzielony jest przepierzeniem na 
dwie części, z których jedna prze­
znaczona jest dła m ężczyzn, w  
drugiej tłoczą się kobiety i dzieci.

Nie m ając się gdzie pom ieścić 
i nie ma jąc zresztą co roDić, zy - 
dzi spędzają czas na barłogach, 
okrytych słomą, pod biudnym i 
derkami.

Przy jednym  ze stołów  brodaci 
Izraelici ślęczą nad rozłożonym i 
księgami, m odlą się przybrani w 
tałesy. Na statku panuje m rok. 
Du legow iska w drapyw ać się trze­
ba po wąskich i niew ygodnych 
drabinach.

W ładzę nad „tułaczam i" spra­
w u je A ladar Reissner, do niedaw ­

n a  jenen w najzam ożniejszych h o­
telarzy Austrii. Żali się reporte­
row i, iż zepsuto m u tak dobrze 
płynące życie.

—  Hotel szedł mi dobrze. Na­
leżałem do wszystkich stow arzy­
szeń w  mieście i cieszyłem  się do­
brą opinią. A ż tu nagle ludzie z 
Gestapo wszystkiem u położyli 
kres.

W  rzew nych słowach Reissner 
opisuje scenę, kiedy zmuszony 
przez hitlerow ców , podpisać m u ­

siał dokum ent, na którym  przy­
znawał sie, iż jako żyd dorobił się 
m ajątku przez kradzież i oszu­
stwo, oraz, że dobrow olnie zga­
dza się opuścić terytorium nie­
m ieckie. K nickerbrocker słowom  
żyda nadaje pemą barw ę praw do­
podobieństwa i okrasza je  łzą sen ■ 
ty mentalnego współczucia. RtisS- 
ner opowiada, jaic w  dom u i n o - 
telu, który h itlerow cy przemienili 
na urząd, razem ze swą rodziną 
musiał szorować podłogę, on —  
dostojny obyw atel i w ytw orny  dy­
rektor hotelu. ■

Z domu, rodzinę Reisanera ra­
zem z Innymi życiami z miasta 
przeprowadzono do w ozów  cięża­
row ych, które ruszyły w niew ia­
domym kierunku. Następnie p o ­
zostawiono ich nad brzegiem D u­
naju, pozostaw iając im  jedynie 
stary statek, tkw iący na mieliźnie 

—  W ędrowaliśm y od gram cy 
do granicy, odpychani wszędzie. 
P olicja  niemiecka, czeska i w ę­
gierska wtłaczała nas za każdym 
próbnym  w yjściem  na ląd z po­
wrotem  na pokład statku.

Statek ten jest podobno darem 
węgierskim, ofiarow anym  na sku­
tek interw encji innych żydów .

N o w y  z e s z y t  „ P r a s y ' '
Ukazał ag nowy Nr. 6 — 7 zeszyt 

„Prasy". Otwiera zeszyt tekst prze­
mówienia prezesa Rady Naczelnej 
Polskiego Związku W ydawców Dzien­
ników > Czasopism p. Feliksa Mro­
zowskiego, wygłoszonego na Ogól­
nym Zebraniu członków Związku, 
a' poświęconego omówieniu naczel 
nych zadań prasy w dziedzinie wy­
chowawczej i informacyjnej.

Artykuł następny przynosi stre­
szczenie dwu memoriałów delegacji 
polskiej na VI Kc ngres Międzynaro­
dowej Federacji Związków W ydaw­
ców Dzienników (FIADEJ) w Rzy­
mie; m„moriały te dotyczą zagadnie­
nia walki z fałszywymi informacjami 
oraz spraw telekomunikacyjnych.

Dalej zamieszczone zostało szcze­
gółowe sprawozdanie z IX Ogólne­
go Zebrania członków Związku W y­
dawców, które odbyło się ostatnio w 
Warszawie, oraz streszczenie w ygło­
szonych na tym :ębranlu_re'aiató»-: 
dyr. Stanisława Kauzika „Sytuacja

prasy na tle ogólnej sytuacji gospo­
darczej" i dyr. Franciszka Głowiń­
skiego „Aktualne zagadnienia admi­
nistracji wydawniczej".

Sprawozdanie z VIII go Kontynen 
talnego Kongresu Reklamy w Wied­
niu zawiera artykuł p. St. Zakrzew­
skiego. prezesa Polskiego Związsu 
Reklamowego

Dział artykułów i relacji informa­
cyjnych zamykają prace ną stępujące: 
„Tow arzystwo Wiedzy Frasowej" 
(sprawozdanie z  zebrani? założyciel­
skiego tego nowego zrzeszenia), „Mi­
nimalne stawki wynagrodzenia dzien­
nikarzy w Paryżu", ,,75-lecie Gaze­
ty Rolniczej" i „Przedstawiciele cza­
sopism w zakładach fabrycznych S. 
A, S+einhagen i Saenger w Myszko- 
w ie".

Zamykają zeszyty stałe raoryKi: 
Prace Związku \Vf dawców., Organi­
zacje i sprawy dziennikarskie Kro- 
n ito  krałutUr-Rjuwo—a prass-i Pra­
sa na szerokim świecie.

Na zdjęciu  —  inżynerow ie ja p oń scy  dokonują przeglądu stikód 
w yrządzonych katastrofalnym  w ylew em  rzeki Żółtej w Chinach.
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LUDZIE I nCSłOH
P o w ie ś ć  w s p ó łc z e s n a  z  D z ik ie g o  Z a ch o d u

Bandę opryszków doktora Czingwha odjeżdża z Huwaiem jako 
przewodniki ;m z Punce Rappert. tościecza, me dostawszy samo­
lotu do pościgu, zgłasza się na policję.

Kościesza chciał w ytłum aczyć, lecz policjant nic dał mu  
przyjść do słow a.

—  Jak pan tu w lazł w ogule? —  wrzasnął. —  Trzeba pu­
kać przed w ejściem , zrozum iano?

—  Przepraszam  pana —  zaczął Kościesza —  ale...
—  Co mi po pańskich przeprosinach?! —  przerwał 

urzędnik. —  Zapytuję po raz wtóry, czego pan sobie życzy?
—  Chciałem  prosić o sam olot... _
Policjant nie pozw olił mu dokończyć zdania —  parsknął 

głośnym , niepowstrzym anym  śm iechem , uderzyi pięścią 
w stół i zaw ołał:

—  D o pioruna jasnego! Czy pan sądzi, że to iest porad­
nia dla d z i w a k ó w ?  Przed kwadransem przyszedł jeden ta­
ki co szukał specjalnego wagonu dla dzieci, teraz drugiemu  
zachciewa się samolotu. Trzeci przyjdzie po czołg, czwarty 
po okręt w ojenny!... Proszę mi nie zawracać głow y! D o w i­
dzenia!

Kościesza nie ruszył się z m iejsca.
—  Zaraz, panie, w yjdę w swohn czasie —  odDarł sookoj*- 

aie. —  Chciałbym  wiedzieć przede wszystkim , gdzie zn aj­
duję się : na posterunku policji czy w iakim ś prywatnymi 
biurze ?

Policjant zm ierzył go spojrzeniem  od stóp do głów.
—  Pan jest w  kancelarii szefa wywiadu —  m ruknął gnie­

wnie. —  Szefa wywiadu, zrozum iano?
—  Bardzo mi przyjem nie, panie szefie —  oświadczył nie­

wzruszenie Kościesza. —  Teraz proszę m i tylko powiedzieć, 
kiedy będę m ógł w ytłum aczyć, jaka sprawa mnie tu sprow a­
dziła.

W id oczn ie  tytuł ,,sze fa " pochlebił urzędnikowi.
—  Niech Dan m ów i! —  rzucił m niej oDryskliwie. —  Ale  

proszę się streszczać!
W łaściw ie  Kosciesza nie wiedział, od czego należy za­

cząć. Uprzytom nił sobie w tej chwili, że z w yjąfkiem  m or­
derstwa, popełnionego przez H uw ai, reszta będzie brzm iała  
wprost niewiarogodnie.

Inspektor policji w yw iadow czej w ysłuchał i z pow ątpie­
w aniem  pokręcił głow ą.

—  W ię c  pan twierdzi, że to ma ścisły związek z zaporą  
w odną? —  zapytał.

—  Zdaje się, że m ów iłem  zupełnie w yraźnie! —  odburk­
nął podrażniony inżynier.

—  W  takim razie pan źle trafił. Ta sprawa mnie hie ob­
chodzi.

—  W ię c  kogo obchodzi, do stu diabłów ? —  w rzasnął za­
gniewany Polak.

Inspektor roześm iał się,
—  D ziw ny człow iek z pana! Ładnie bym  w yglądał, gdy­

bym  aresztował ludzi za to, że m ają szczęki większe, niż in­
ni lub za to, że noszą m eloniki! Niech się pan uda... zaraz 
napiszę... posterunek num er czternaście... Mountain Street
355... Proszę! D o widzenia, nie m am  czasu na żarty!

W rę c zy ł kartkę Kościeszy, skinął głową i uż nie zw raca­
jąc żadnej uwagi na inżyniera, krzyknął do Indianina:

—  Powiesz wreszcie, kto ci dał w hisky?
Kościesza zacisnął pięści w bezsilnej wściekłości. Popa­

trzył na nieuprzejm ego urzędnika policji i odpow iedział za 
Indianina:

—  Jeden człow iek! M iał okrągłą twarz i nos... taki nos!
Przy tych słowach po sztubacku „pokazał nos“ policjan­

towi, który zaniem ów ił ze zdum ien.a i w ybiegł z pokoju z ha­
łasem  zatrzaskując za sobą drzwi.

W sk oczy ł do taksówki.
—  Mountain Street 355! A le prędko!
N a skrzyżowaniu ulic taksówka zwolniła biegu. Koście­

sza. w yglądając stale przez oKno, spostrzegł skrom ny drew­
niany dom ek, na którego drzwiach w isiała m ała tabliczka 
z literam i: „R . C. M. P.“ . W ied zia ł, że ten skrót oznacza słyn­
ną Królew ską Konną —  „Royal Canadian Mounted P o lice ".

—  H allo ! Stać!*—  zaw ołał do szofera.
Odpraw ił taksówkę, w biegł po paru stopniach na ganek  

i zadzw onił w  przeświadczeń, u, że to posterunek Królew skiej 
K o n n e j.

Drzwi otw orzył m ężczyzna niedużego wzrostu, krępy, 
mocno szpakowaty, ubrany w koszulę ochronnego koloru
0 krótkich rękaw ach, w  szaroniebieskie bryczesy z żółtym ' 
lam pasam i i w  wysokie sznurowane buty.

—  Czy m mogę służyć? —  zapytał z osobliwym  oacieniem  
m rukliw ej uprzejm ości.

—  Jan Kościesza jestem  —  przedstawił się Polak.
—  Mac Lennan —  odpow iedział gospodarz. —  Proszę!
W p row ad ził gościa do obszernego, pięknie urządzonego

pokoju , który w yglądał na gabinet i bibliotekę lub na pra­
cownię podróżnika po dzikich krajach. W szystkie ściany by­
ły zawieszone oszczepam i, tarfczaini, strzałami, toporkann
1 nożam i, różnym i narzędziam i z Kości zw ierząt; w  kącie stał 
m anekin w  pełnym  ubiorze, jaki przed wielu laty nosił’ In­
dianie północno-zachodnich szczepów ; dalej w "siały maski 
używane przy uroczystych wydarzeniach, grzechotki, rzeź­
by —  jednym  słow em  byTło to m ałe m uzeum  etnograficzne.
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